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Prenum era ta  wraz z przesyłką pocztow ą w ynosi: w państw  e j „Tygodnik rolniczy11 wychodzi w Sobotę każdego tygodnia,
austr. rocznie 6 złr. w. a ,  półr. 3 złr. w a ,  w YV. ks. poznańsk im  I Ń iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Reklam acye n ie-
i całern państw ie niem . rocznie 12 m arek, półr. 6 m arek, w K ro 'e- | opieczętow ane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta w inne 
stwie poiskiem  rocznie 6 rubli, półr. 3 ruble. Dla pp. Ofieyalistów pryw. | być opatrzone podpisem  au to ra ; nieum ieszczonych nie zwraca s ię . 
rocznie 4 złr. w. a. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cena inseratu  od j Zam ów ienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjm uje Adm ini-
m iejsca wiersza dw ułam ow ego dla członków Tow. okręg., p renu- ! straeya „Tygodnika", przy ulicy Garbarskiej 1. 7, a rtykuły  zaś należy 
m erujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów. ' odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T reść :  P ro tokó ł z Ogólnego Zgrom adzenia Tow. roi. okręg, w Rrzesku. — Środki ochrony ro lnictw a od s tra t wskutek chorób 
i pom oru bydła. — Pro jek t do Ustawy o rewizyi katastru  podatku gruntow ego. (Dokończenie). — R ozm aitości. — Oznajm ienia. — O gło­
szenia. — W iadom ości handlow e.

P R O T O K Ó Ł
z Ogólnego Zgrom adzenia cz łonków  Tow . roi. 
okręg , brzeskiego, odby tego  w  B rzesku w  dniu 

16 m arca  1895.

Obecni z Wydziału pp.: Prezes  E dm u n d  Jastrzęb­
ski, Jan Goetz, Kazimierz Baltaziński, ks. kan. Stanisław 
Dylski, W ładysław  Elterleiń. Członkowie pp.: dr. Józef 
Kaden, Antoni Krasuski, Seweryn Godzieliński, Józef 
Łasiński.

Delegat c. k. Komitetu centr. p. Alfons L ippoman.
Prezes zagaja posiedzenie  o godzinie 11 -tej i 

p rzedstaw ia  delegata Komitetu p. Alfonsa L ippom ana, 
oraz nowego członka Tow arzystw a  p. Józefa dr. Ka- 
dena.

Następnie odczytuje protokół posiedzenia Ogólnego 
Zgrom adzenia  Członków z dnia 12 m arca  1894, który 
zostaje przyjęty.

Prezes  odczytuje spraw ozdanie  z czynności W y­
działu Tow arzystw a  za rok 1894, które, gdy nikt gło­
su nie zabiera, zostaje przyjęte.

Spraw ozdan ie  Komisyi kontrolującej referuje p. 
Sew eryn Godzieliński i stawia wniosek udzielenia ab- 
solutoryum Wydziałowi, który to wniosek zostaje przy­

jęty-
P rezes  stawia wniosek, aby na delegatów na 0 -  

gólne Zgrom adzenie  członków Tow. roi. krakowskiego

w dniu 18 b. m. odbyć się mające wybrać pp.: S tan i­
sława Chrząszczewskiego, Józefa Łasińskiego, dr. Jó ­
zefa K adena, Kazimierza Baltazińskiego i Jana  Goetza, 
na  zastępców pp.: Antoniego Krasuskiego, Ludwika 
Mięttę i S tanisława Otniekowskiego; w n io se k  ten  przez 
aklamacyę przyjęto.

Do Komisyi kontrolującej na rok 1895 zostają 
wybrani pp.: dr. Józef Kaden, Seweryn 7 Godzieliński i 
ks. kan. Stanisław Dylski.

Imieniem Wydziału stawia Prezes wniosek zaku­
pienia z funduszów Tow arzystw a maszyny do  wiązania 
siana i t r ieura  do czyszczenia koniczyny z kanianki, 
które to narzędzia  rolnicze byłyby wypożyczane człon­
kom za wynagrodzeniem, m ającem służyć do zam orty­
zowania ceny kupna.

Po  przemówieniu pp. K adena i Elterleina, odm a- 
wiającem istnienia potrzeby zakupna maszyny do w ią­
zania siana, wniosek co do zakupna  tejże upada.

P. Kaden p rzedstaw ia  wielką pożyteczność tr ieu ­
ra  systemu P re tsch a  do czyszczenia koniczu. W yw ią­
zuje się debata, p row adzona  przez pp.: Kadena, Goe­
tza, Elterleina, Godzielińskiego i Baltazińskiego, n ad  
tem, że ponieważ pow ia t  jes t  rozległy, przeto w ypada­
łoby 2 lub 3 trieury zakupić; w końcu na wniosek 
tego ostatniego uchwalono zakupić jed en  tr ieur syste­
m u P re tscha ;  zakupnem tem polecono zająć się p. Ka- 
denowi. T r ieu r  ten będzie ustawiony w  Słotwinie.
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w browarze, dozór nad nim będzie wykonywał ktoś 
z ramienia p. Goetza. Członkowie chcący czyścić koni­
czynę na  owym trieurze wykażą się dozorcy tegoż 
kwitem wystawionym przez prezesa lub sekretarza, a 
oznaczającym, ile można koniczu wyczyścić za opłatą  
złożoną po 1 złr. od 100 klg.

P. Delegat Lippoman wspom ina, iż w powiecie 
wielickim kupiono na prywatny użytek maszynę do 
plewienia pszczonaku, której praktyczność gdy zosta­
nie skonstatow aną, p. delegat zarekom enduje  ją  do 
zakupienia również przez Tow. Brzeskie.

Również w imieniu W ydziału stawia wniosek 
prezes, aby Tow arzystw o zajęło się sprow adzaniem  
sztucznych naw ozów  dla swych członków. N ad w nio­
skiem tym wywiązuje się dyskusya, w której wszyscy 
obecni głos zabierają, wreszcie p. Kaden stawia w nio­
sek, aby przy Wydziale utworzyć posadę sekretarza, 
któryby się zajął sprow adzaniem  sztucznych nawozów 
dla członków Towarzystwa, oraz załatwianiem czyn­
ności przekazanych przez prezesa. Agendę tę przyj­
muje n a  siebie p. Baltaziński, który również ofiaruje 
u siebie w Jasieniu skład dla sztucznych nawozów, 
przeznaczonych na  sprzedaż drobnostkową. Wniosek 
p. K adena poddany  pod głosowanie zostaje przyjęty.

W nioski członków: P. Goetz p roponuje ,  żeby
w miejsce ks. kan. R osnera , który przestał być człon­
kiem Tow arzystw a, wybrać zastępcę członka Wydziału, 
dr. Józefa Kadena. W niosek ten uchwalono.

P . : Godzieliński w nosi:  Tow arzystw o roln. okręg, 
brzeskie upow ażnia  Wydział tegoż Tow arzystw a o d ­
nieść się do obywateli w powiecie brzeskim z zapytaniem: 
n a  jak  wielkim obszarze ziemi byliby skłonni uprawiać 
buraki cukrowe dla ewentualnie  powstać mającej cu­
krowni między K rakow em  a Tarnow em . W niosek ten 
przyjęto z poleceniem zawiadomienia o powyższej 
uchwale Tow arzystw a  rolniczego w Bochni, Wieliczce 
i Krakowie.

Na tern posiedzenie po wyczerpaniu porządku 
dziennego zamknięto.

Środki ochrony rolnictwa od strat wskutek 
chorób i pomoru bydła.

(R eferat wygłoszony przez E dm unda  Piotrowskiego n a  Zebraniu 
Ogólnem krakowskiego Tow arzystw a rolnicz. w dniu 18 m arca 1895)

Oddział jasielski wystąpił w ubiegłym roku z w nio­
skiem, aby Tow arzystw o rolnicze podjęło inicyatywę 
w u tw orzen iu  przymusowego krajowego ubezpieczenia 
żywych inwentarzy rolniczych. W  motywach tego wniosku 
przytoczono daty rządowe, na  podstawie których obliczo­
no, że roczną opłatą  10 et. od każdej sztuki bydła pob ie ra ­
ną, możnaby wynagrodzić wszelkie s tra ty  w inwentarzach
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żywych. Obliczenie to polega na widocznej pomyłce,— daty 
rządow e obejmują bowiem tylko niektóre choroby za ­
raźliwe  — te, do których odnoszą się obowiązujące 
ustawy o zarazach bydlęcych, tak zwane „ansteckende 
Thierkrankheiten  im Sinne der  Seuchengesetze” —  co 
do wszystkich innych chorób nie posiada rząd wiaro- 
godnych dat. W  dalszym toku niniejszej pracy będę 
miał jeszcze kilkakrotnie sposobność  wykazać, że cyfra 
10 ct. je s t  stanowczo zam ałą i że naw et opłata  jedne­
go guldena  od sztuki, a więc kwota 10 razy wyższa, 
p raw d o p o d o b n ie  nie wystarczyłaby n a  pokrycie wszyst­
kich strat. Przykład nieznacznych kosztów zabezpie­
czenia od księgosuszu w Królestwie polskiem, na k tó­
ry powołuje  się pan referent oddziału jasielskiego, nie 
może stanowić dowodu, albowiem to zabezpieczenie 
odnosi się tylko do jednej choroby i to takiej, k tóra  
w ostatnich latach właśnie bardzo  rzadko się pojawiała.

Jakkolwiek na drodze, wnioskiem oddziału ja s ie l­
skiego wskazanej, trudnoby dojść do pomyślnego roz­
wiązania kwestyi, to jednak  podniesienie  sprawy za­
bezpieczenia bydła zasługuje n a  uznanie  — spraw a to 
bowiem niewątpliwie niezmiernie w ażna i dla pom yśl­
nego rozwoju hodowli doniosła. O ważności jej św iad­
czy to wielkie zainteresowanie, które objawia się w  sfe­
rach rolniczych całej Europy, te gorliwe, choć nie zaw ­
sze szczęśliwym rezultatem uwieńczone, s taran ia  do jej 
rozwiązania — to usilne dążenie  do zapewnienia  ro l­
nikom na  tej drodze s t a ł o ś c i  dochodów  z tej wśród 
dzisiejszego przesilenia coraz ważniejszej gałęzi rolni­
ctwa, jaką  je s t  hodow la  bydła.

O próbach załatwienia sprawy ubezpieczenia by­
dła, przedsięwziętych w innych krajach i o osiągniętych 
tamże rezultatach, pozwolę sobie zdać krótkie sp ra ­
wozdania, gdyż m ogą one nam  dostarczyć cennych 
wskazówek co do sposobu działania, jaki u nas obrać- 
by należało. Nie będę  zaś P an ó w  trudzić obszernem  
przedstaw ieniem  rzeczy, gdyż to zawieraćby musiało 
wiele dat i szczegółów, w których przy ustnem  om ó­
wieniu t rudno  się zoryentować, a nad to  zajęłoby zbyt 
wiele czasu. Natom iast będę  się starał przygotować 
do druku o ile możności dokładne i wyczerpujące o- 
pracowanie , k tóreby dało możność gruntownego zba­
dania  całego przedmiotu.*)

P ró b ę  z p r z y m u s o w e m  ubezpieczeniem bydła 
na większą skalę zrobiono na  M o r a w i e .  Ustawa ta m ­
tejsza obejm ow ała 4 choroby zaraźliwe: zarazę płucną, 
śledzionową, odm ę zaraźliwą i zarazę pyskową i ra- 
ciczną. Celem jej było nietylko w ynagradzanie  właści­
cielom poniesionych strat, ale także szybkie s tłum ienie  
zaraźliwych chorób. Opłaty asekuracyjne pobierano  od 
każdej sztuki bydła według kategoryi wartości, do k tó ­
rej ją  na  podstaw ie  deklaracyi właściciela zaliczono

*) P raca  odnośna wyjdzie w form ie książkowej nakładem  
Spółki W ydawniczej polskiej.
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Celem wymiaru stopy opłaty podzielono właścicieli by­
dła  n a  3 grupy, t. j. włościańską, większych właścicieli 
i grupę przem ysłow o-rolną, do której należeli także 
handlarze  bydła. S topę  opłaty oznaczano dla każdego 
okręgu podatkowego osobno na podstawie wyników 
zeszłorocznych. W ysokość opłat wahała  się między 6 
a 80 centami od 100 złr. Zamierzonego celu stłumie­
nia chorób us taw ą objętych, a zwłaszcza zarazy płuc­
nej, u staw a nie osiągła, środki bowiem  których się 
chwycono, nie były dość radykalne — a półśrodkami, 
które s tosowano, n iepodobna  było celu osiągnąć. T a ­
kie zdanie słyszałem z ust osób najkompetentniejszych. 
Właścicieli bydła także niezadowolono, — przeciwnie, w y­
wołano wielkie rozgoryczenie w śród  włościan, wskutek 
czego musiano ustaw ę po 9 latach istnienia znieść. 
Teraz  znowu nadchodzą  do Sejm u i W ydziału kra jo ­
wego morawskiego petycye o zaprow adzenie  przym u­
sowego ubezpieczenia bydła, ale takiego, któreby obej­
mowało wszelką u tratę  bydła.

Ubezpieczeniem bydła, obejmującem wszelkie cho­
roby i wypadki nieszczęśliwe, Zajmują się obecnie albo 
pryw atne:

W zajemne Towarzystwa  ubezpieczenia bydła o 
szerszym zakresie terytoryalnym, albo t. zw. Stow arzy­
szenia gminne.

W zajemnych Towarzys'w  ubezpieczenia bydła jest 
kilkadziesiąt w Niemczech, nie wiele mniej we Francyi, 
w Austryi tylko jedno w Feldkirch w Przedarulanii. 
Udział właścicieli bydła w tych Towarzystw ach  jes t  
niewielki. Z ogólnej liczby bydła w Niemczech i we 
Francyi nie więcej jak 1 % ubezpieczono w tych T o ­
warzystwach. Wszystkie te Tow arzystw a rozwijają się b a r ­
dzo słabo —- a bankru tu ją  bardzo  często. Pow odem  tego 
jest okoliczność, że stosunek szkód bywa znaczny i 
wielce niejednostajny —  a kontrola  zmian w stanie 
bydła i ochrona  od nieuczciwego postępow ania  niesły­
chanie u trudniona. Najlepiej s tosunkow o prosperu ją  te 
Towarzystwa, gdy działalność swoją ograniczają do 
niewielkiego okręgu terytoryalnego, jak  np. Tow arzy­
stwo w Feldkirch, jeśli na tom iast zapragną szerszego 
rozwoju, jak  tego spróbowało  np. Towarzystwo St. Mar­
tin w Marienbadzie, spotykają się zwykle z n iepow o­
dzeniem. W obec  u trudnionej wówczas kontroli wzrasta 
procen t szkód, zatem idzie konieczność dopła t do p ie r ­
wotnej premii, ta  znowu zniechęca najlepszych człon­
ków Tow arzystw a, zostają tylko ci, którzy wszelkie 
warunki przyjąć gotowi —  oczywiście znowu nowy 
wzrost p rocen tu  szkód, nowe dopłaty — a nareszcie 
ostateczne bankructwo. Takie były losy Tow arzystw a 
M arienbadzkiego, które miewało po 180% i 188% 
szkód w stosunku do zebranych premij i pom im o wszelkich 
wysiłków zbankrutowało. Najlepszym dowodem , jak  mało 
szans korzystnych ta  gałęź ubezpieczeń przedstawia, jes t  ta 
okoliczność, że kapitał akcyjny wcale się do niej nie garnie, 
bo widocznie nie spodziewa się w niej dobrego interesu.

P r e m ie . w Towarzystwach ubezpieczenia bydła  schodzą 
rzadko niżej 2% wartości, a sięgają nieraz aż do 11 % — 
zwykle wahają  się między 2 a 4% ! Podnieść  jednak  
muszę, że wynagrodzenia  nie byw ają  nigdy wypłacane 
w pełnej wysokości szkody — lecz obejmują tylko 75% 
do 90% — nigdy więcej, a często znacznie mniej. K o­
szta administracyjne pochłaniają zwykle około 30% zło­
żonych składek, a n ieraz naw et więcej jak  4 0 % .

Stowarzyszenia gminne najliczniejsze są w C esa r­
stwie niemieckiem. Takie  d robne  stowarzyszenia m ają 
tę wielką zaletę, że dają  łatwość ścisłej wzajemnej kon ­
troli uczestników, która  chroni od szkód spekulacyj­
nych. Zainteresowanie  stowarzyszonych bow iem  w tem, 
aby szkód było jak  najmniej, je s t  bardzo silne, gdyż 
każda szkoda wywołuje już dotkliwe podwyższenie 
składki. Brak natom iast tym stowarzyszeniom  najgłów ­
niejszej podstawy ubezpieczenia, t. j. rozdziału w ydat­
ków na  wielką liczbę stowarzyszonych —  b rak  im tej 
podstawy wyrównania, którą  daje wielka liczba. Jeżeli 
więc nawiedzi jakąś gminę większy pom ór bydła, to 
składka dochodzi do bardzo uciążliwej wysokości. T ak  
np okazuje się z dat urzędowych, ogłoszonych z p ro -  
wincyi nadreńskiej, gdzie takie stowarzyszenia bardzo 
są  rozpowszechnione, że składka roczna dochodziła 
tam  w niektórych s towarzyszeniach aż do 33  % w ar­
tości ubezpieczonej! Ochronę od tak wygórowanych 
składek znaleść m ogą stowarzyszenia gminne w łącze­
niu się w obszerniejsze związki celem wzajemnej rea-  
sekuracyi. T ę  zasadę przyjęto przy organizacyi s tow a­
rzyszeń gminnych w Wielkiem Księstwie Badeńskiem, 
na  tej zasadzie opiera  się również projekt węgierski.

W spomnieć muszę także o jednym  bardzo  w aż­
nym rodzaju  ubezpieczenia bydła, który rozwój swój 
obecny zawdzięcza głównie szerzeniu się tuberkulozy. 
Jest to ubezpieczenie bydła rzeźnego celem odszkodow a­
nia za takie zwierzęta, których mięso uznano jako nie­
zdatne do spożycia. Ubezpieczenie polega bądź na  do- 
brow olnem  przystąpieniu do specyalnych Tow arzystw  
prywatnych, bądź na  obo wiązko wem ubezpieczeniu 
w miejskich zakładach ubezpieczenia bydła  rzeźnego. 
W edług  sprawozdania , ogłoszonego przez zakład m iej­
ski w Lipsku, wypłacono tam  w roku  1891 przeszło 
430.000 m arek odszkodowania. Jakkolwiek wiele sztuk 
nie dopuszczono wcale do ubepieczenia z pow odu  skon­
sta tow ania  chorób już w żywym stanie, a w wielu w y­
padkach tylko część m ięsa odrzucono, wszystkie zaś 
inne części zwierzęcia mogły być spożytkowane, wy­
nosiła prem ia  po 5 m arek  od sztuki bydła rogatego, a 
po 80 fenigów od świń. Pom im o tak  wysokiej premii 
wykazało zamknięcie rachunków  stratę przeszło 20.000 
m arek ; wskutek czego postanow iono .p rem ie  podw yż­
szyć. Największego procen tu  szkód dostarczyła perlica 
czyli tuberkuloza. Na 21.419  sztuk bydła rogatego, spę ­
dzonego na  targ, skonsta tow ano j ą  u  5.693  sztuk, czyli 
blisko u 27% .
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Bardzo praktyczny i naś ladow ania  godny system 
załatwienia sprawy ubezpieczenia bydła od zarazy, oraz 
podniesienia  zdrowotności bydła i zebrania  odpow ied­
nich na  ten  cel funduszów  przyjęto od daw na  w Szw a j-  
caryi. Istnieje tam  ogólny fundusz związkowy na  zara ­
zy bydlęce, a nad to  praw ie we wszystkich kantonach 
osobne fundusze kantónalne t. zw. „ Viehseuchenfonde, 
VieJiversicherungsfonde, Viehversicker imgskassen “. Jedy­
nym prawie dochodem  tych funduszów są opłaty za 
świadectwa zdrowia czyli paszporty. Największa część 
dochodów  idzie n a  koszta policyi sanitarnej, na  wypła­
tę odszkodow ań na zwierzęta, które  z pow odu  chorób 
w ustawie związkowej lub kantonalnej oznaczonych 
zabito, czasem także n a  częściowe w ynagrodzenie  za 
zwierzęta, które  padły, dalej na  odszkodow ania  za zni­
szczoną paszę i słomę, n a  koszta desinfekcyi, n a  szcze­
pienie, na  wsparcia  dla ubogich właścicieli bydła w wy­
padkach , za które w myśl ustawy nie mieliby p ra ­
wa do odszkodowania, na  subwencye dla gminnych 
kas ubezpieczenia bydła i t. p. Okazuje się z tego, że 
zadaniem tych kas nie je s t  właściwe ubezpieczenie, 
lecz raczej utrzym anie i podniesienie zdrowotności b y ­
dła, powstrzym anie  i stłumienie chorób zaraźliwych, 
walka z zarazą. Słusznie też używaną bywa dla tych 
funduszów także nazw a: „Reserve san ita ire“, a p o ró w ­
nanie do kas lub rezerw  wojennych „Kriegsfonds, Kriegs- 
ka ssen “, często w rozp raw ach  fachowych napotykane, 
uważać należy jako  bardzo  trafne i właściwy cel tych 
funduszów dobrze charakteryzujące. —  Jak wydatnem 
zaś je s t  źródło dochodów z opłat p a szp o r to w y ch , 
świadczy okoliczność, że po pokryciu wydatków p o ­
przednio  wspom nianych zdołano jeszcze zebrać rezer­
wy, których ogólna sum a wynosi obecnie około 4 1/2 
m i l i o n ó w  f r a n k ó w !

W  ostatnich czasach w ypracow ał także R za d  wę­
gierski projekta  2 ustaw  o ubezpieczeniu bydła, które 
już  n iebawem  m ają  wejść w życie. Pierwsza z tych 
ustaw  dotyczy pewnych chorób zaraźliw ych, druga 
wszystkich innych. Na koszta stłumienia chorób zara­
źliwych i na  wypłatę odszkodow ań mają  być zebrane 
fundusze z opłat od każdej sztuki bydła. Ustawa ma 
obejm ować n a  razie tylko kilka chorób zaraźliwych, ale 
ministerstwo rolnictwa będzie mogło według swego 
uznania  rozszerzać  ją  także na  inne choroby. Celem 
wynagrodzenia  s tra t  u staw ą o zarazach bydlęcych nie­
przewidzianych, b ędą  u tw orzone  stowarzyszenia gminne 
i to w ten  sposób, że wszędzie, gdzie większość ośw iad­
czy się za założeniem takiego s towarzyszenia, tam  
wszyscy właściciele bydła m uszą obowiązkowo do n ie ­
go należeć. Tylko więksi właściciele nie będą  mieli 
obowiązku należenia do stowarzyszenia gminnego, m o ­
gą jed n ak  do niego przystąpić, jeżeli gmina się na to 
zgodzi. Wszystkie stowarzyszenia tworzyć będą  jeden 
związek centralny. Orgartizacya tych stowarzyszeń gmin­
nych postępow ać będzie przeto powoli, na  drodze d ob ro ­

wolnej, bez przymusu i sam rząd nie spodziewa się 
rychłego jej rozpowszechnienia. Na podstawie b a r ­
dzo starannych kalkulacyj obliczono, że opłaty w tych 
stowarzyszeniach wynosić będą  za bydło rogate  około 
1 */, % od wartości, przyczcm jednak  przypomnieć m u ­
szę, że oprócz tego pobierać  będzie rząd opłaty od 
każdej sztuki bydła na  ubezpieczenie od zarazy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Projekt do Ustawy
o rewizyi katastru podatku gruntowego.

(D okończenie).

2. P r z y  K o m i s y a c h  k r a j o w y c h .
§ 14.

Komisya krajowa powziąć może uchw alę , jeżeli 
oprócz przewodniczącego, znajduje się na posiedzeniu 
przynajmniej połowa jej członków lub  powołanych za ­
stępców.

W  r a z i e , gdyby po trzebna  do praw om ocności 
uchw ał liczba członków lub ich zastępców, nie przy­
była na  oznaczone posiedzenie, to na  najbliższem znowu 
zebraniu, uchwały Komisyi krajowej mają moc obow ią­
zującą bez względu na ilość obecnych członków lub 
zastępców.

Komisya krajowa postanaw ia  co do porządku  i 
podziału za jęca ,  ma również praw o wyznaczać, p o d ­
kom itet dla na rad  przedwstępnych.

W  krajach, w których znajduje się kilka rejonów, 
mają  być tworzone podkomitety, w każdym razie w ten 
sposób, by należeli do nich członkowie lub zastępcy 
w ybrani i powołani do tego rejonu.

§ 15.
Komisya krajowa ma być św iadom ą, iż stosownie 

do wyrażonego w § 1 celu rewizyi, należy pominąć 
zupełnie pow tarzan ie  czynności, k tóre  w myśl ustawy 
z 24 m aja  1879 r. D. u. p. nr. 88 co do oznaczania 
cyfr taryfowych i pojedynczego zaklasowania parcel 
p rzeprow adzone  zostały, i że główna uwaga zwróconą 
być ma na zbadanie i usuniecie powstałych z biegiem 
czasu, a względnie istniejących już, odnośnie do rze­
czywistych s tosunków  dochodowych, rażących n ie ró ­
wności w opodatkow aniu  pojedynczych dystryktów sza­
cunkowych, względnie pojedynczych parcel, całych łanów 
lub większych przestrzeni, przyczem jed n ak  nie należy 
uwzględniać mehoracyj, p rzeprow adzonych z pozosta ­
wieniem tej samej kultury.

Komisya krajowa m a zatem rozważyć dokładnie, 
czy stosunki produkcyi i gospodarstw a w pojedynczych 
dystryktach szacunkowych odnośnego kraju, wskutek 
wyłącznie w tych dystryktach stale działających czyn­
ników doznały tak  silnie wpływających zmian, iż po-



TYGODNIK ROLNICZY.

zostawienie oznaczonego w swoim czasie czystego do­
chodu pozycyj taryfowych rozmaitych klas bonitacyj­
nych pojedynczych kultur, doprowadziłoby do wyraź­
nych niejednostajności w traktowaniu pojedynczych 
dystryktów.

O ile takie wyraźne niejednostajności spowodo­
wane zostały znacznymi błędami lub mylnym stosun­
kiem w istniejących pozycyach taryfowych, ma Komisya 
krajowa wciągnąć te wypadki w zakres swojej czynności.

Odpowiednio do tego postanowi Komisya kra­
jowa, dla których dystryklów klasyfikacyjnych, a wzglę­
dnie dla których kultur i klas bonitacyjnych, oraz w ja ­
kim stopniu wskazaną byłaby zmiana obecnych pozycyj 
taryfowych, czy to przez ich podniesienie lub też ob­
niżenie.

Jeżeli okaże się przytem, że dla uwzględnienia 
różnic w dochodzie w tym samym dystrykcie nie wy­
starczy osiem klas bonitacyjnych, to może Komisya 
krajowa postanowić pomnożenie klas bonitacyjnych 
ż oznaczeniem właściwych dla nich pozycyj taryfowych.

§ 16.
Postanowione przez Komisyę krajową zmiany 

w istniejących obecnie pozycyach taryfowych mają być 
ogłoszone w pismach krajowych.

Gminy, samoistne obszary dworskie i ci właści­
ciele gruntu, którzy płacą przynajmniej szóstą część 
ogólnego gminnego podatku gruntowego, wreszcie re ­
ferent Komisyi krajowej, mogą wnosić pisemnie na ręce 
Komisyi krajowej zarzuty przeciw uchwałom powyż­
szym w przeciągu trzech miesięcy po ich ogłoszeniu.

§ 17/
W  celu usunięcia błędów i znaczniejszych omyłek 

w zaliczeniu pojedynczych parcel do rozmaitych klas 
bonitacyjnych odnośnej kultury, przedłożone zostaną 
Komisyom krajowym wyniki dochodzeń, które przez 
urzędników, utrzymujących wykazy katastru podatku 
gruntowego, w drodze urzędowej przeprowadzone zo­
stały.

Usunięcie błędów lub znaczniejszych omyłek w za- 
klasowaniu całych łanów lub większych przestrzeni 
gruntu o jednakowej właściwości gleby, jak również 
uwzględnienie stałej zmiany tej właściwości w ciągu pe­
wnego czasu, nastąpić może przez przesunięcie ich do 
innych klas bonitacyjnych, lub też przez przyznane 
Komisyi krajowej prawo pomnażania klas bonitacyjnych.

§ 18.
W yniki uchwal Komisyi krajowej powinien urzę­

dnik prowadzący wykazy uwidocznić w nowo sporzą­
dzonych zestawieniach klas i przeglądach dla powia­
tów, poezem wszystkie te operaty i protokóły posie­
dzeń wraz z ocenieniem nadesłanych zarzutów co do 
zmian taryfowych, przedłoży Komisya krajowa M ini­
sterstwu skarbu, które zarządzi potrzebne prace przy­
gotowawcze, by Komisya centralna rozpocząć mogła 
swą czynność.
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§ ID-
Komisye krajowe mają rozpocząć swą czynność 

w ciągu roku 1895 i ukończyć ją  najdalej w sześciu 
miesiącach.

Po upływie czasu przeznaczonego do wnoszenia 
zarzutów, ocenienie ich i przedłożenie opustów ma na­
stąpić najpóźniej z końcem jednego miesiąca.

3. P r z y  K o m i s y i  c e n t r a l n e j .
§ 20 .

Uchwały Komisyi centralnej są prawomocne, je ­
żeli oprócz przewodniczącego znajduje się na posie­
dzeniu przynajmniej połowa je j członków lub powoła­
nych na ich miejsce zastępców.

W razie, gdyby potrzebna do prawomocności 
uchwał liczba członków lub ich zastępców nie przy­
była na oznaczone posiedzenie, to na najbliższem zno­
wu zebraniu, uchwały Komisyi centralnej mają moc 
obowiązującą bez względu na ilość obecnych członków 
lub ich zastępców.

Komisya centralna postanawia co do porządku i 
podziału zajęcia, ma również prawo wyznaczać pod­
komitet dla narad przedwstępnych.

§ 21.
Komisya centralna ma badać dokładnie uchwały 

i opinie Komisyj krajowych, a opierając się na zasa­
dach wyrażonych w §§ 15 i 17, zwracać główną uwagę, 
by z uwzględnieniem rozmaitych stosunków produkcyi, 
gospodarstwa i do hodów we wszystkich krajach, za­
chować możliwie jednostajny sposób postępowania.

Jeżeli przy badaniu postanowień i opinij Komisyj 
krajowych wyłonią się ważniejsze wątpliwości, to Ko­
misya centralna ma prawo zarządzić za pośrednictwem 
Ministerstwa skarbu dalsze dochodzenia co do potrze­
bnych do ocenienia sprawy stosunków, a odpowiednio 
do otrzymanych wyników tych dochodzeń i po zasię­
gnięciu opinii odnośnych Komisyj krajowych przepro­
wadzić potrzebne sprostowania.

§ 22.
Komisya centralna ma rozpocząć czynność swoją 

w ciągu r. 1896 i ukończyć ją  w 3 miesiącach.
IV. Przeprowadzenie wyników rewizyi.

§ 23.
Minister skarbu zarządzi przeprowadzenie w yni­

ków rewizyi w protokóle parcel, w zestawieniu klas, 
w przeglądach powiatowych i ogólnych, oraz w arku­
szach posiadłości gruntowej.

W ymiar podatku gruntowego podług wyników 
rewizyi nastąpi z początkiem r. 1897.

Główna kwota podatku gruntowego oznacza się 
tymczasowo podług dotychczasowej wysokości n a 3 7 '/2 
miliona złr.

§ 24.
Z początkiem r. 1898 ma być wprowadzoną w uży­

cie we wszystkich operatach katastru podatku grunto­
wego miara metryczna przestrzeni.
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ROZMAITOŚCI.
Skarmianie kukurudzy świńmi. Niezbyt to  d a w n e  

czasy, —  p o w ia d a  prof. E m il  P o t t  w „ W ie n e r  L a n d  w. 
Z tg . “ —  gdy p o w o ła n i  i n iep o w o łan i  d o ra d z c y  n a w o ły ­
wali, ciągle o,, Jakn,aj dok ła d n i  ej s z e ro z d ra b ia n ie  paszy, 
k tó rą  się daje  zw ie rzę tom  dom ow ym . Dziś w p a d a ją  lu ­
dzie w  in p ą  znów  os ta te czn o ść ,  po leca jąc ,  by  k a r m a  
zw ie rzęca  u ż y w a n ą  by ła  o ile m o ż n o śc i  w  s tan ie  p ie r ­
w otnym , gdyż żo łąd ek  św ińsk i traw i d o b rz e  tak  k u k u ­
ry d z ę  j a k  i in n e  ca łe  z ia rna  su row e.  P r a w d ą  je s t  n ie ­
wątpliwie,; że k a r m a  b a rd z q  m ia łka ,  a racze j  b ry jo w a ta  
m ie sz a n in a  paszy, n ie  m oże  być p rze z  zw ie rzę ta  p r z e ­
ż u w a n ą ,  tylko p o ły k a n ą  b y w a  zbyt szybko. N ależy z a ­
te m  k a rm ę  tego  r o d z a ju  p rz y rz ą d z a ć  w  te n  sposób ,  
żeby m og ła  być choć  w  części g ryz ioną ,  czyli żutą. 
W zg ląd  ten  je s t  b a rd z o  w a ż n y m , szczegó ln ie  d la  zw ie ­
rz ą t  n iep r?eżuw a jących ,  j a k  np .  św inie , tern bardz ie j ,  
że zw ykła  ślina, d o s ta ją ca  się do  żo łąd k a  p rze d  i po  
po łkn ięc iu  paszy, w p ływ a  da leko  słabie j n a  traw ien ie ,  
aniżeli ś liną, k tó ra  w y tw a rz a  s >e sku tk iem  żucia, i k tó ra  
p o d łu g  zd a n ia  w ielu  uczonych ,  a szczególn ie  B ie rn a c ­
kiego, je s t  n a tu ry  o d m ie n n e j  o d  p ie rw szej.  Zby tn ie  
m iażdżenię ,  z ia rn a  n ie s to so w n e m  je s t  także z po w o d u ,  
że tak  m ą k a  ja k  i inne  b a rd z o  m ia łk ie  p rze d m io ty  
usypiają, energ iczn ie jsze  dz ia łan ie  o rg a n ó w  traw iących .

M \ln em  je s t .w s z a k ż e  tw ie rd z en ie ,  że św in ie  t r a ­
w ią  d o s ta te c z n ie  całe z ia rna  k u k u rudzy .  Może to  się 
zd a rzać  w yją tkow o, jeśli od  m a le ń k o ś r i  p rzyzw ycza jone  
są do  je d z e n ia  z ia rn a ,  ale ta k  te, j a k  i św in ie  w sze l­
kiej r a sy  p o p ra w n e j ,  t r a w ią  najlepiej k u k u ru d z ę  ś ró to -  
w a n ą ,  szczególn ie  w tedy ,  gdy zm ie s z a n ą  je s t  z paszą ,  
zm u sza jąc ą  św in ie  do  żucia, j a k  np.  z p le w a m i lub 
s ie c z k ą . , P. Meyer* r z ą d c a  d ó b r  W o jd a l  w P o zn ań sk iem ,  
używ ał k a rm y  k u k u ru d z ia n e j  p o d  ró żn e m i p os tac iam i 
d la  świń, b ę d ą cy c h  w je d n y m  w ieku  i m ających  j e d n a ­
k o w ą  vvage. 1 kg. k u k u ru d z y  g rubo  ś ru to w an e j  p rz y n o ­
sił m u  w  czasie  tych p ró b  160 180 gr. p rzy ro s tu  ży­
wej wagi. P o te m  d a w a ł  ś ró ty  m oc zo n e  i z iarno  p o ­
gniecione.  N ajm nie j  ko rzy s tn e iu  okaza ło  się żyw ienie 
św iń  z ia rnem  całeni,  gdyż 1 kg. takiej paszy  nie p rz y ­
nosił n a w e t  100 gr. p rz y ro s tu  żywej wagi. T a k  sam o  
i g roch ,  k tó ry  p rzy  p r ó h n e m  k a rm ie n iu  św iń , d aw a n y  
w s ta n ie  całym, t r aw io n y  był b a r d z o  d o b rze ,  użyty p o ­
te m  d o  p ró b ,  k tó re  u rzą d z i ł  p. E rb .  K o ln b au sen ,  o p ła ­
cał się najlepiej w  s tan ie  su ro w y m  i pogn iec ionym , 
gorzej w  s ta n ie  złym, a na jgo rze j  w  s ta n ie  go tow anym .

Nie należy za tem  tw ie rdz ić ,  że użycie z ia rn a  c a ­
łe g o  k o rzy s tn ie jszem  je s t  ocj ś ró to w an e g o .  Co się tyczy 
W ę g ie r  i A m eryk i pó łnocne j ,  gdzie żywienie i w ykar-  
m ian ie  św iń  ca łem  z ia rn em  z a p r o w a d z o n e  je s t  o d d a -  
w n a  n a  w ie lką  ska lę ,  zaczę to  tam  w na jn o w szy c h  c z a ­
sa ch  o d s tę p o w a ć  także  p o tro c h u  od tego sys tem u, p r z e ­
k o p aw sz y  się , ,że z ia rno  ca łe  n ie  je s t  d o b rz e  traw ione .  
O d c h o d y  św iń,  k a rm ionych  ca łą  k u k u r u d z ą ,  są daleko

ja śn ie jsz e  od  innych , z a w ie ra ją  w sob ie  wiele n ie s t ra -  
w ionycli części z ia rn  i skrobi,  a  p o d  m ik ro sk o p e m  w y­
k a z u ją  wiele ciałek tłuszczow ych .

W ię k sz a  część  św iń ,  szczególn ie  takich , k tó re  p o ­
ch o d z ą c  z r a s  angielskich ,  n ie p o s ia d a ją  w y rob ionych  
do s ta te c z n ie  p rz y rz ą d ó w  do  żucia , a p rzy  g w a ł to w n e m  
ch w y ta n iu  ja d ła ,  n ie  są  w  s ta n ie  r o z d r o b n ić  j e  nale  
życie i n ie w ydzie la ją  też d o s ta te czn e j  ilości śliny, w s k u ­
te k  czego n ie  t r a w ią  d o b rz e  p o k a r m ó w .  Ś w in ie  za tem , 
z w yją tk iem  p ro s ią t ,  k tó rym  dla p rzyzw ycza jen ia  p o ­
w in n o  się d a w a ć  ob o k  innej k a r m y  ta k że  s u ro w e  z ia rn a  
ję c z m ie n ia  lub  innego  zboża,  n ie  p o w in n y  d o s ta w a ć  
z ia rn a  ca łego ,  lecz zm iaż d żo n e  lub  ś ró to w a n e ,  zm ie ­
sz a n e  z p le w a m i lub s ieczką ,  a to  d la  d a n ia  św in iom  
m ożnośc i  żuc ia  i gryzienia. Jeżeli k a r m a  jest, zbyt s u ­
c h ą ,  należy zwilżyć j ą  t rochę  d la p rz e sz k o d z e n ia  r o z ­
pylan iu .  P rz e z  zw ilżenie za p o b ie g a  się t a k ż e  kaszlowi, 
k tó ry  w yw oływ anym  b y w a  u zw ie rzą t  je d z e n ie m  m ąki 
suchej.  Z resz tą  w  każdym  raz ie  użycie p aszy  suchej 
ko rzys tn ie jsze  j e s t  aniżeli m okre j ,  j a k  to  dow iod ły  liczne 
próby , d o k o n a n e  p rzez  p. K ra u s s ’a.

Zasilanie drzew  o w o c o w y c h  naw ozem  sztucznym  
i zw ierzęcym . Do zasilenia 1 h a  ziem i,  za sadzone j  s a ­
d em  w zwykłej gęs tości ,  najlepiej użyć 345 kg. 17% 
supe rfos fa tu ,  a lbo  130 kg. p o d w ó jn e g o  n ad fo s lo ra n u  
(40%  rozp.), 140 kg. ch lo rku  p o ta s u  i 155 kg. s ia r ­
c zanu  a m o n iak u .  N aw ozy  te  p o w in n y  być ro zs ia n e  
w cześn ie  z w io sn ą  i p r z e k o p a n e  z ziemią. B a rd z o  także 
k o rzy s tn e m  je s t  ro zs ia n ie  i zaw leczen ie  w p o łow ie  m a ja  
około  250  kg. sa le try  chilijskiej n a  1 ha. N a  każde  
p o jedyncze  d rz e w o ,  r a c h u ją c  p ó ł  m e t r a  p rz e s t r z e n i  po  
za o b rę b e m  je g o  korony ,  p o w in n o  p rz y p a d a ć  n a  1 m e tr  
k w a d r a to w y  40  gr. 17% superfosfa tu ,  albo 1 6 .g r .  p o ­
d w ó jn e g o  n a d fo s fo ra n u ,  16 gr. ch lo rk u  p o ta su  i 20  gr. 
s ia rk a n u  a m o n ia k u ,  a n a d to  jeszcze  w m a ju  p o w in n o  
się d o d a ć  20 gr. sa le try  chilijskiej.  D o św ia d c z e n ie  p r z e ­
konało ,  że w y m ie n io n a  ta  ilość n a w o z u  sz tucznego  da je  

j a k  n a jp o m y ś ln ie jsz e  wyniki i że użycie n a w o z u  b y d lę ­
cego je s t  w tak im  raz ie  ju ż  zby tecznem . P rzy  z a k ła d a ­
niu no w eg o  sa d u ,  gdy do  n a p e łn ia n ia  d o łó w  u żyw a się 
n a w o z u  s ta je n n e g o  i k o m p o s tu ,  ilość n a w o z u  sz tu c z ­
nego  m usi być zn iżo n a  s to so w n ie  do za w ar to śc i  uży ­
tego o b o rn ika .  N a d to ,  d o b re  rozw ijan ie  się d rz e w  za ­
leży także  częs to  od  w łaśc iw ośc i  g ru n tu ,  je g o  ciepłoty, 
pu lchnośc i  i p rz e w ie w u  p o w ie t rz a .  N a w e t  w  glebach  
u bog ich  w y m ie n io n a  pow yżej ilość n a w o z u  w ysta rczy  
n a  d o s ta rc z e n ie  d rz e w o m  n ie z b ę d n ie  p o trz e b n y c h  im  
p o k a rm ó w .  Bliższe szczegóły d a d z ą  oznaczyć się tylko 
p rzy  d o k ła d n e m  z b a d a n iu  g run tu .

Użycie bacillusa tyfo idalnego  Lófflera w  celu w y ­
gubienia m yszy . Do 31itrowego ga rn k a ,  za o p a t rz o n e g o  
p o k ry w ą  lub za m kn ięc iem  h e rm e ty cz n em ,  w lew a  się 2 
li t ry  wody, ro so łu  lub  o d w a r u  z s iana ,  z d o d a n ie m  ły ­
żeczki soli k u ch e n n e j  i g o tu je  się bez  p r z e s ta n k u  n a j ­
m niej g o d z in ę ,  n as tęp n ie  zaś w y s tu d z a  się te n  płyn
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pod przykryciem. P o  wystudzeniu wlewa się do niego 
bacilus mysi z przysposobionej do tego flaszeczki, k tórą  
pop łaku je  się owym płynem z garnuszka. Następnie 
wymieszawszy dobrze wszystko to razem, wrzuca się 
jak  można najwięcej czerstwego, białego c-hleba, p o ­
krajanego w kawałki wielkości laskowych orzechów, a 
gdy dobrze  nam okną ,  zakłada się je  do no r  mysich. 
Najkorzystniej jes t  wyszukiwać takie dziury, które  świeżo 
przez myszy zrobione zostały. P o  dniach 14 należy 
p rzekonać się, czy nie przybyło nowych nor obok s ta ­
rych, a gdyby tak było, potrzeba  i do nich pozakładać 
chleba. Jeżeli pokażą się myszy chore, wlokące się po ­
mału po ziemi, należy je  chwytać i natychm iast odsy­
łać do wskazanej stacyi próbnej. Zdechłe zaś myszy 
należy przed  wyprawieniem nalać mocnym spirytusem 
lub upakow ać w lodzie. Dla zabezpieczenia wnętrza 
ich od zgnilizny, należy porozcinać brzuchy przed wło­
żeniem do spirytusu. P rom ienie  słoneczne zabijają ba- 
cille, należy zatem chronić je  s tarannie  p rzed  słońcem. 
Jedna  flaszeczka kultury, wlana do 4 1. przegotowanego 
płynu, wystarcza na  zaprawienie 1000 kawałeczków 
chleba. Dla zabezpieczenia dużych zabudow ań  fabrycz­
nych lub gospodarskich dosyć jes t  użyć 3 — 5 flasze- 
czek, na większe budynki po trzeba  większej ilości, t. j.
8— 10. Na żądanie można otrzymać bacillusa mysiego 
w obszerniejszem naczyniu, w zwiększonej dozie. Cena 
flaszeczki wynosi 50 ct. Po  użyciu lekarstwa należy 
tak garnuszek, jakoteż flaszeczki wymyć 5 % kwasem 
karbolowym albo zniszczyć. — Bacillusa tyfoidalnego 
nabyć m ożna w W iedniu III, u P io tra  Helferta w c. k. 
szpitalu R udolfa;  w ytw arza się go pod kontrolą c. k. 
roi. chem. stacyi p róbnej w W iedniu  II, T runners tra sse  3.

Sa le tra  chilijska nieostrożnie przechowywana, jest 
nieraz przyczyną wielkich stra t  w gospodarstwie. W m a ­
ją tku  Książek w Królestwie Polskiem wypuścił skotarz j  
m łodociane bydło z obory na podwórze. Nieszczęście 
chciało, że niezam kniętą  była szopa, w której leżała 
saletra chilijska poprzednio . P o  wysianiu jej na  pole, 
pozostało jeszcze dużo na  ziemi. Bydło chciwe na 
wszelką sól, wpadło do tej szopy, zaczęło lizać i po 
kilku godzinach, zniszczało 9 młodych bydląt. Worki 
od saletry również należy pilnie strzedz przed bydłem, 
a gdy się je  wypierze, należy wodę rozlać na  role, 
gdzie bydło nie dochodzi, lub na  kom post i zaraz 
przykryć ziemią.

...

Oznajmienia. 
O G Ł O S Z E N I E .

W krajowej niższej szkole rolniczej w Kobier- 
nicacli, która ma na celu kształcenie przedewszyst- 
kiein synów włościańskich na zdolnych gospodarzy 
p rak tycznych , r o z p o c z y n a  s i ę  r o k  s z k o l n y  
1895/96 z d n i e m  1 lipca 1895'.

Kto chce wstąpić jako  uczeń zwyczajny do tej 
szkoły powinien:

1. Najdalej do 15 maja b. r. wnieść do Dyrekcyi 
szkoły w Kobiernicach (p. Kęty) podanie  z dołączeniem:

a)  metryki urodzenia, udow adniającej,  że kandydat 
ukończył 16 rok życia;

b) św iadectwa szkolnego z ukońezenia  szkoły ludo ­
wej z dobrym postępem ;

c) św iadectwa moralności i dotychczasowego za tru d ­
nienia. wystawionego przez właściwego duszpaste­
rza i zwierzchność gm inną;

d) św iadectwa zdrowia, wystawionego przez lekarza.
2. \V dniu oznaczonym przez Dyrekcyę poddać  

się egzaminowi w stępnem u, z któregcr kierownik szkoły 
osądzi, czyli kandydat jes t  dostatecznie umysłowo ro z ­
winięty i posiada  po trzebne wykształcenie elementarne, 
ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole ro l ­
niczej udzielanych.

Kandydaci, którzy się wykażą świadectwem  z o d ­
bytej nauki dopełniającej, b ędą  mieli p ierwszeństwo 
w przyjęciu do szkoły przed  innymi, posiadającymi 
zresztą rówme warunki.

Synowie włościan, posiadających własne gospo­
darstwo rolne, przyjęci będą  przed innymi k andyda ta ­
mi i otrzymają, bez względu na  ich stan majątkowy, 
bezpłatne u trzymanie (pomieszkanie, wikt, pościel i p r a ­
nie), tudzież ubranie  w zakładzie, kosztem funduszu 
krajowego. ( i_ 3)

Każdy jednak  wstępujący do zakładu powinien 
być zaopatrzony w dostateczną bieliznę i dobre  obuwie. 

Bliższych wiadomości udzieli na  żądanie:
Dyrekcya krajowej niższej szkoły rolniczej w Kobiernicach (p. Kęty),

Ogłoszenia.
D o  s p r z e d a n i a  k a ż d e g o  cz a su

F O L W A R K
pod Krakowem, wraz z inw entarzem  żywym i m a r ­
twym. — Bliższa w ia io m o ść  w Administracyi „Tygo­

dnika rolniczego". 25-0

Nasienie buraków pastewnych
„C zerw . Mammuth** (4 -5) 

z zeszłorocznego własnego zbioru, w najlepszym 
gatunku, po cenie 30 ct. za kilo, poleca 

ZARZĄD D Ó B R  R U D N IK .

Pisarz gospodarczy (2.3)
z praktyką 2— 3-letnią, z dobrem  p ism em , znajdzie 
korzystne umieszczenie w Z a rz ą d z ie  dóbr B oro­
w a p. Czermin. Św iadectw a należy przedłożyć w o d ­

pisie własnoręcznym, których się nie zwraca.
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P S Z E N I C Ę  J A R A
regenerowaną, do siewu, bardzo plenną, ziarno do­

rodne, ma do sp rze d an ia  (2-2)

ZA RZĄ D  D Ó B R  B O B R O W N IK I
poczta Bogumiłowice, po 9 złr. z workiem, a 8'50 bez 
worka za 100 klg. loco stacya kolei Bogumiłowice.

Próbkę na żądanie wysyła się lub można oglądać 
w Składzie nasion w Krakowie, ul. Sławkowska L. 10.

O G Ł O S Z E N I E .
Kilka krów i cie ląt ra sy  Simmenthal

ma do pozbycia

ZARZĄD DÓBR BRZĄCZOWICE
poczta D roginia. (3-3)

DO S I E W U :
J ę c z m ie ń  w ę g ie r s k i  b r o w a r n ia n y  po

8 złr. 20 ct. z workiem.
O w ies „ B e s s e le r “ po 8 złr. 20 ct. z wor­

kiem do sprzedania

w  C l c ł i a w l e  p. N iepołom ice.
Stacya kolei Podłęże  lub Bochnia. (2-3)

Rządca ekonomiczny,
który przez 25 lat zarządzał samodzielnie kilku fol­
warkami, może każdej chwili objąć odpowiednią posadę.

Wiadomość w Redakcyi „Tygodnika rolniczego".

O d  z a r z ą d u  d ó b r  
ADAMA hr.MARASSE 

w  Jurkowie p. Czchów.
H odujcie m orw y i jed w a b n ik i, a kraj nasz będzie mógł pro­

dukować jedwab surowy, jak Włochy półn,, które biorą 200 milio­
nów koron rocznie za oprzędy jedwabnicze. Wszak lOliJat. przeszło 
minęło, zanim się ludzie przekonali o uprawie ziemniaków, a obe­
cnie nikt się bez nich obejść nie może. Sprzedajemy drzewka mor­
wowe 1-roczne po 10 ct., dwuletnie po 20 ct„ trzechletnie po 30 
ct. za sztukę.

Kupujcie w y b o r o w e  g atu n k i k a r to fli do sa d z e n ia , a wydatek 
pieniężny zaraz w pierwszym roku zwróci się wam z nadwyżką!

Sprzedajemy: ziemniaki bardzo wczesne „Helcia", 
średnio wczesne „Renata", późniejsze (czerwone) Ło­
kietek**, „Białe Cudowne", „Niebieskie Olbrzymy", 
„Chluba Polski" (dają 200 korcy z morga — na ten 
rok już w żupełności wysprzedane) - -  po 10 ct. za 
kilogram, przy całych workach 8 ct. (3 3)

P o ś w i a d c z e n i e :
Bełżec 17 marca 1895. Z kartofli od JVV. Hrabiego przed 

rokiem wziętych, tj. „Niebieskich Olbrzymów” i „Białych Cudo­
wnych”, otrzymałem bard zo  w y so k i p lon, bo 150 c e tn  m etr . z m or­
g a , i takowe są wyśmienite do przechowania. Z szacunkiem

Stan isław  Lewandowski.

WIADOMOŚCI HA3XTDLOWB.
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

Pszenica 
Zyto
Jęczmień 
Owies 
Grocli 
Fasola 
Bobik 
Wyka 
Tatarka .
Proso 
Jagły .
Kukurudza 
Bzepak .
Chmiel .
Koniczyna n 
Konicz. nas 
Konicz. nas.
Siano z łąk 
Siano z koniczyny 
Słoma . . . .
Kartofle hektolitr 
Okowita 75— 95°

„ kont. . .
Masło . . . .

a 56 kg 
czerw, 
biała 

szwedzka
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.
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VY drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. S yjewskiego.


